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M E M O R I A Ł
Do Jaśnie Wielmożnych Panów

Senatorów Rzeczypospolitej i Postów na Sejm Ustawodawczy
Prasa Godzienńh doniosła, iż na po&i^dze- 

ni&oh budżetowych Sejmu i IjSenatu podcSas 
zbliżającej się Se&ji, mci bitih^prdęęl0h utowany 
n&wij pro-jelit ustawy emerytalnej.

Piffrjekt ten wyłonił się na .skutek pamiętnej 
dyskusji sejmowej i protestu całego" spólwzetó- 
stwa jtrz-eciwko. poki-zywdz8niu emerytów, a. $o 
tak z powodu samej krzywdy wyrządzonej w y­
służonym ' zasłu żorrag oby watolom,. jiteoteż 
z przyczyny pogwałcenia prawa praworządno­
ści, a w końcu z powodu Ł ęuszen ią  zasady, że 
ustawa nie może działać wstecz z krzywdą dla 
ob\ \\ ateli.

BKjT,iestoty„ projekt opracowany w Minister­
stw io Skarbu pod naporem opinii publicznej nie 
tylko nie uchyla1 wyrządzonej krz\ wdy, ale ją 
znacznie pogłębia i jakkolwiek otrzymaliśmy 
daleko idące przyrzeczenia o nienaruszalności 
pin w nabytych, zamierzone są dalszo ukrócenia 
tycli praw, wskutek czego'■projekt nic1 nada je się 
do przyjęcia dla tyfch, którzy wskutek służby 
aa Państwie jffllsjkirti nabył- prawa-^na. podsta­
wie poprzednich u.Pnv polskich i umów rnię- 
dzynin odoAcycli.

Zamierza, się zniży®sta\vkę AArysłu g i omery- 
talnej z 100®  na 90% , mimo, ze opłacaliśmy 

•składki za Avymi.ai' w lOO^S ponadto zamierza 
się pobiorą/1 a v  dalszym ciągu składki 1 e m e r S  
talne od emerytów, którzy swoje emerytury 
dawno już Avyslużyli i złożyli.

' iSt-óimy na stancwisku, że projekt nowej 
ustawy emerytalnej, gdyby nawet uzyskał sank

cjęe ia l ustawodawczych, nie może dotyczyć sta­
rych emerytów, t. j. tych, którzy przeszli ńą 
emeryturę na. podstayde poprzednich uSt-aw, 
zwlaszCza,Kże to nas‘że JtanoAvislso pra wnej zo­
stało stwi-erdzond- licznymi Ayyjjhkami Sądów 
Rzeczypospoli rej, a av s'iżczogólności fla j .ASgjSae- 
get Trybunatu Administracyjnego, któijBorzbkł, 
że emeryta oboAviązują te us^.avv, ktige oboAvią-
zywaly w  chwili ;tóg© przejścia na emeryturę,
oraz żi1 raz przyznana emerytura nie móże być
zm ieniona na szkodę emeryta, a av końcu, żt?i
zmiana przyznanego prawomocnie uposażenia
em eryta ln ego nastąpić może ty lk o  a v  drodze AA7y-

roku sądoAvogo Avskutek jaskraAvego hlędńęghł
zastosoiran® przepisów, albo i^dejseia.

Sentencje powyższych Ayytoków poAvołane 
zostały przez nas w 'Nr. 2 „Em eryta" na str. -a  
oraz w Nr. 7 spi.str. 2.

W edług najnowszych AYersyj, oglo6zoiH«li 
przez prasuj Rząd postanowił przedłożyć Sejmo­
wi na razie tylko nowelę do u^tawry emerytal­
nej, uchylającą dj krs^jCiz roku 1935 wzam-idn 
ęci notce opotlaik trwanie emerytów w wysokości

Do takiego' opodatkowania jednej i to naj­
słabszej ekonomicznie warstwy niegJmożna do- 
1 iiiśąić.

Dekrety 7 r. 191® a\ inn y b y ć  uchylone na 
m ocy  wyrokÓAy S3&T.A. jako gwałcące .prawo

i sprawiedliwość. X oaav? opodatkowanie, jeżeli 
ma byći AYprowaclzoifb, poAvinno się zacząć od 

t&ch|sktórzy mają wygórowane uposażenia.
Z wracamyBsię zatem do JaśnieaW ielmoż- 

n-yoh Panów .SbńatoroiAV i Rolfów  z usilną proś­
bą, ażeby przed rozpoózęęjem dfljśkusłji pro­
jektem noAvej ustawy emerytalnej, a na-wafc 
przed odesłaniem tejże (M  Komisji*; Praymicze-j, 
zajęji się najpiei’AV uchyleniem d-ekretów Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 3 ?  listo­
pada i 7‘grudnia 1935 r. i to beż żadnego noAv|go 

Ś]podąt.koAvania eme3ytó\v zAvlaszcza, że emeryci 
plącą dziś od SAVoicli nędznych uposażeń 23% na 
podatki jak żadna klasa społeczna i izę/odnośne 
wnioski poselskie Posłów Ks. Prał. Dr Lubefr 
skihgo i Jakóba Hoffm ana o uchylenie dekretów 
znajdują się av kancelarii Sejmu i nie zdołały do­
trze^  dotychczas pod obrady, pomimo, iż ode­
słane zostalypią -plenum [Sejmu przez K om isję . 
Budżetoiyą fw dniu 27 lutego 1935 r.

•'^Sjietylk©.: oo|y emerytÓAV państwowych, aha  
oalęgi© spolecze^tAva skiea.OAYane ;są na ten pro­
filem, zAvłaszcza, że inSęd^-ojo pryAvatne, ayzoi-u 
jąc się-na pogiągnięoiaełcJlRządii, \Arykw itow ały  
rÓAYniez swoioh ■emoytrÓAV i prz^ g orzyly  Polsce 
dalsze tysiące tysięcy nędzarzy pozbaAcionycli 
środkÓAV do życia.

Czełlamy cierpli ATie na Waszą decyzję Pa­
nowie SenatoroAYie i Posłowie, gdjffl od Was 
zależy ukrócenie zła.

Stała Delegacja Polskich Zrzeszeń 
Emerytalnych.

Krakowskie Zebranie
Dnia ’2.2‘, listopada 1936 odbjdo się w Kra- 

koAAri’e zebranie M iędzyzAviązkoAvego Komitetu 
p ra co w n ik ó w  państwowyhli, do k tóreg o  należą 
również niektóre Zrzeszenia Emerytalne, oraz 
zaproszonych delegatów z inn ych  Zrzeszeń 
i Jzielmć.itj

Na zebranie to nie n.iolńśmAĘzamiara \vg.vm 
tac naszogcMelegatn, gdyż uważaliśmy je za ze­
branie lokalni,1 pozbaAYione Avięksżeg*o znacze­
nia, poza tym, przeAYodnicząc&Międzyzwiązko 
A v eg o  *Komitetu iisto-sunkoAval się od pierwszej 

stliw ili nieprzychylnie do AYybr.ąnej na. ogólnym 
Zjeździe Prezesów av Poznaniu Staluj Delega- 

ffeji, i Acicdzieliśmy, że-krakoAYskio zebranie zwo­
łano po to, by tę Stałą Delegację- utrącić i nie 
dopuścić do Zapowiedzianego d& dzień 1 grnd- 

l l i  Ig&S r. Aviecu av Warszawie.
Dopiero po dwóch ponaglających telegra­

mach, zawierających groźbę odpowiedzialności 
i zapewnienia o nadzAYyassa jnej w7ażno§oi obrad, 
zdecydowaliśmy śia na w-yslanie S-dega-ta av 
osobie prezesa Związku.

Delegat nasi przekonał się -na zebraniu, że 
m ieliśm y pod każdym  AYZględem rację i jakkol­
wiek -ogłoszono jako whlk> sukces pracy Mię­
dzyzw iązkow ego • Komitetu, iż na 1y,m zebraniu 
doszło do przeciągnięcia Wan£?awsk iego Zfae- 
-szenia Emerytów do współpracy z ogółom eme-- 

My-tów, mimo AYSzystko trudno nam uwierzyć, by 
Avar$zaAvskie Zrzeszenie dotrzymalchswógo słoAYa.

W śzak-m yśm y kilkakrotnie próboAcali przy- 
piągnąć Warszfiwrę do .-tej praOy i dawaliśmy 
do. teg‘«sposobność, jednak zawsze końozi io się. 
tylko na. obietnicach, a na nasze1 listy icogóle nie 
odpoAYii-adano; bruk odpoAYiodzi tluniaczonioj 
pr zeci ą żon i om biura.

Rozumiemy się na tym , Aviemy, że av Zi-ze- 
szeniu 'Wai,§zawśk:m brak ckę.tnycii i ofiariiycb 
rąk do pracy.

Nie winimy p. Sienkiewicza, który nawet 
plzyjSchnl aż do Krakowa, by p-omóe Panu 
przewodu h ząoemu MiędżyzAY-iązkoAYeąo Iwmi- 
tetu av pracy, ale Aiimny, że ]). HienkieAcicz b’ę: 
dąc zatrudniony przez oal\' dzień, nic mśi moż­
ności zajrhowania sięĄp:ra.\ uni organizacji w 
tyńi stopniu av jakim to byłoby/konieczne.

Na zebraniu uclnvalono Rwbbać „Ogólną 
Reprezentację Zrzeszeń Eip%;ytalnycli“ pomi- 
m pzastrzeżeń naszego delegata, iż Stała Dele­
gacja mająca praAYO reprezentorynnia ogółu 
emerytów już istnieje i działa i z.e ni igóst upo- 
AYażnióny do zabior-toia gdosu w imieniu niihtb.eb- 
nycli IjYvoAva i Wilii^g należących do Stałej D_^ 
lęgacji, —• oraz Plófeka, Lublina itp.

"Nie chcąc narażuć jednolitego fr o n tu  eme- 
r.ytÓA\7“ , jak to nazirano, ns, rozliicie, Avzgl. chcąc 
uniknąć na przyszłość zarzutu, iż z jego przy­
czyny nie doszło -do ])orozuinienia i wspólpĄioy 
z Warszawą, zgodził się w  imienni Stałej Dełę? 
gacji na, przystąpienie tej Deleg^ioji do „Jedno­
litego frontu emerytÓAv“ , g-dyż o tym jednoli­

tym Avspó:liiym [‘roncie omerytów marzymy od 
dawna.

Jako członkÓAY Ogólnej Reprezentacji Zrze­
szaj Emerytalnych wyhrano: pp. Sienkie-A. icza 
i iglickiego z WarszaAvy,;Dra Spissa z Krakowa., 
(lizellę z Poznania i (Jawla. z-Gkkańska, upóważ- 
niając w^yliranych do kooptowania av miarę po­
trzeby dalszych członków.

[.•'••Cieszymy się z zapeiynień ’Wai'sznwy, że 
chce iść  odtąd AYSpólnie razem  z nam i i czeka­
my, alb‘oAviOm nam  nie słów, -ab1 ciŚJiiow po­
trzebą.

W  szczc-r-ość zapewnień.‘uwicrzyiiry, kiedy?9 
przekonamjpeię o ich i zeteln-oś&i. Dziękujemy 
Panu DoOAYi KrajeiYSliiemu, że potrafi! skłonić 

Sienk.ewicza nietylko do dania teLiBg|) za- 
peiYnenia, ale nawet do uroozgj^bego -złożenia 
ślubowania wobec całego zebrania, że przyrze­
czenia SAYego dotrzyma.

Z zebrania tego odnieśli fnj.y jedn ą  'głÓAAmą 
koi'z.yg’6 a  mianOAcic-ie:

znany całej społeczności emS^ckięj,*-, nie­
zm ordow any, czczony i ukochany nasz orędow-. 
nil; po&eł P-oclunarski, zwrócił _idę av swoim 
przemówieniu do AAcszystkich -obecnych z za­
pytaniem, z jakich przyezAu, dhiczego mają* 
pretensje t.ylk-o do pos1óav Grup^’ Kra- 
koA1, skiej o obronę interesÓAV emerytÓAY Avobec 
Rządu i Sejmu? Wszak av Polsce jaśt Avięóej 
]'osł...Y  i do tych nie «ia się żadnej pretensji,;;1 
nie zAATraca się do nich w tychiśprawaDi. AYszak

istnieją posloAAÓe aycy Avszjg,tkich AvojeAvócłz- 
twacli, na A\lsży.stkioh ziemiach, czy to av P o­
znańskim, czy na Pomorzu, i-zy na W ileń­
szczyźnie^ ozy aa7 KongresÓAYoe, czy też Ave Lw o­
wie, StanisJa-AAmwie i t. d. Em aiyci powinni w 
piei-AYSzym rzędzie ZA\Tracać się do SAvoich po- 
sJóay, na SAvoich zi-emiach, ich jedna/, przeko- 
n\avać.jwi Avfed.y sprawa napeAYno hędzia w 
100% AYygraną.

Pan Poseł Pochmarski ma zupełną racją, 
tfppel Jego hyl naw^4sie.-.f

Nasż^ -zrz^zenia "rozsiane licznie po całym  
kraju, . powinny pracę swoją i swoje AYysiłki 
skie^ftwiić w  piarwszym rzędzieSfiło jednania po- 
słów>! ]'e,jonoAvych, przekonyAArania ich o słusz- 
nośoRnasiej Sprawy, bez względu na ugrupowa­
nia i klasy ^ołe&zrfel do których posłowie na­
leżą, ho spr&Wa emeryj|ÓAV jast sprawą całego 
społeczeństwa, któromu Avinno chodzić o to, by 
w Polsce zapanoAvałyiSpraAvieclliAVOŚć i prawo­
rządność oraz poszanowanie praAv nabytych, 
gdyż dobrobyt mas, jpst dobrobytom państAYa.

Zebrani z aplauzem przyjęli AYskazaną im 
drogę i przyrzekli rozpocząć natychmiast pracę 
na t'y>m zani/dbanym przez nich roocinku, aysIiu- 
tet' §£bgo i prace Stałej Delegacji, q^|też Ogół^j 
nej Reprezentac;,i będą ulatA^ione.

M y z naszej strony zapeAAuiiamy, że robimy 
co możemy; naszego „Em bryta" Avysylamy sta; 
le od kilku miesięcy pod adre|iymi prywatnymi 
AATS'źj^tkich pô rÓAY i sonatorÓAV. Jeżeli tym za­
gadnieniom ' się nie interesują, nie nasza Avina.

łsfre można jeclnak d z W ić  się nam , że zwra­
cani}7 się ay pierw szym  rzędzie ó“ pomob i lferadę 
do tych, u któwyhdi znachodzinly zrozumienie, 
jako ludzi inteligentnych, AATiedżących, że załat- 
Avienkv spraAAwj -emerytÓAy jest najpilniejszą po­
trzebą ptiiistwa.

Odbyte'1 po zebran iu ,jjpósiedzenie, Avybranej 
Ogólnej Reprezentacji uchwaliło' zmienić nazAvę 
zAVołanago na dzień 4 gruunia. br. Aviecu na 
„PoYASzeohny Zjazd DelegatpAY Zrzeszeń. Em e; 
rytalnych", jak av -ar^ykute w s^p n ym  i poprzeć, 
go Avszjy$tbimi siłami.

—  E. Klon.

Odpowiedzi Redakcji
Ziuiąsek E-merylów K alow ice: Potwierdzamy

tylko io, co już raz na ponl'Q€^apytaiu&-(loiiieśliśin.v.
p. Goopibrt jako dale^at Katow ic na Zjeździe 

Prezesów w Poznaniu av d n i u  8 \A7r z e ś n i a  br. byl 
aż do końca liftf A v ie cu  o b e c n y  i kilkakrotnie doma­
gał sić'S ‘losu, jednakowoż z poAyodu ogromnej liczby 
zapisanych do głosu nie doszedł, tak jak wiciu in- 
n R h  delegatów. Ażeby wszyscy obeoini m ogli s® 
by-li wypoWiedzioć, p o A v i n i e n  b jrl Zjazd lr\Ara ć  naj­
mniej trz.Ar dni.

Pan*Śl. Gorlice .•.W/estety z powocm zakonspiro­
wania. któro najlepsze* ;nieraz artykuły podaje w 
wątpliwość co do1 autentyczności, korzystać nie m o­
żemy.

Pani Bielska WarszCmra: Ttlaczego Pani w sty­
dzi się podać swój adres? W idzi Pani! takie sta- 
uowisko, (piszemy inni na innym lniejscuBji trąci 

zawsze myszką. — Czy pani boi się przesiedlenia 
do innej miejscowraci na (imorytni‘Q.' ,ez.v może po­
stawienia jako emerytki w Stan p oza słu żbow y?

;’-7.Czj'telnikÓAAr naszych, którzy otrzjrniali Nr. 9 
„Em orj'ta“ o dwa dni później i w dodatku z cżarną 
plamą na trzeciej stronie, przepraszamy bardzo za 
zwłoko i za plamo, która.p0Avstn.ła.jedynie wskutek 
naszego przeoczenia, Redakcja bowiem nio z.wróeiła 
uwagi na to, że artykuł p. t. „Bolesna Rocznicą‘% 
może nie podobać sio cenzorowi prasoAvemu, 
™ w szczeg&taoiśiR w -lamie %■ w.ipi'5iai| pierwsżym od

ślów: ,.g'djrż obietnico" aż do słów: „ńfet bazsilną*'/ 
i prapaSzftuiie to odpokutowała, gdyż w ysyłka pisana 
została-, wstrzymana, a nawfet' cofniąto ekspedycją 
z ambulansilw koleąowjmli i iżłezwolono na ponowne 
wysłanie* numeru dopiero po zasmaroAyaniu kilku­
nastu słów. — Rocznica zatem była naprawdę bole­
sna, zwłaszcza'.-dla nas, przy2 wyoznjonye-łi do pun- 
ktuahK?ści i sumiennego obsługiwania naszych Czy- 
telników, — oraz do testetyczjiego wyglądu naszego 
pisma.

Roklamowanie „Em eryta" przed uregąloiYaniem 
Iire-niumeraty jest bezcelowe. Adm inistracja musi 
pAśfepować .skrupulatnie i przestrzegać zapłaty, ina­
czej nie potrafiłaby wywiązać sie z zobowiązań

Obowiązkiem każdego emeryta jest zasilenie funduszu prasowego „ Emeryta


